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1. 1
P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łk ą  .pocztow ą w ynosi: w  p ań stw ie  

a u s tr. ro czn ie  (i z łr . w. a., p ó łr . 3 z lr . w. a., w  W . ks. p o zn ah sk iem  
i ca łem  p ań stw ie  n iem . roczn ie  12 m arek , p ó łr . 6 m arek , w K ró le ­
stw ie po lsk ie tn  roczn ie  6 rub li, p ó łr . 3 rub le . D la pp . O ficyalistów  p ryw . 
rocznie 4 złr. w. a. P o jed y n czy  n u m e r 12 ct. w . a. C ena in se ra tu  od 
m iejsca w iersza dw u łam o w eg o  d la  cz łonków  T ow . okręg ., p re n u ­
m eru jący ch  „T ygodnik" 4  cen ty , d la w szystk ich  in n y ch  8 cen tów .

„Tygodnik ro ln iczy" w ychodzi w  S o b o tę  każdego tygodn ik .
N ie fra n k o w an y ch  listów  nie p rzy jm u je  się . R e k la in acy e  n ie- 

o p ieczę to w an e  n ie p o d leg a ją  o p łac ie  p ocztow ej. M anusk ryp ta  w in n e  
być o p a trzo n e  p o d p isem  a u to ra ;  n ieum ieszczonych  nie zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T ygodn ik" i o g łoszen ia , p rzy jm u je  A dm ini- 
s tra c y a  „T y g o d n ik a"  przy  u licy  G arbarsk ie j, 1. 7, a r ty k u ły  zaś należy 
od sy łać  do R ed ak cy i przy ulicy G arncarsk ie j 1. 5.

T r e ś ć '  G łów ne przyczyny obn iżen ia  się cen  p ro d u k tó w  roln iczych. —  Z T ow arzy stw a  hod o w có w  czerw onego  b y d ła  polskiego. 
U praw a jęczm ien ia  b ro w arn e g o  (D okończenie). -  N ow y sp o só b  ro b ien ia  m asła . -  Z ak ład  n aukow o-w ychow aw czy  R odziny ~

R ozm aitości. —  W iadom ości o stan ie  p ło d ó w  ro ln iczych  i ich  zb iorach . —  W iadom ości han d lo w e. — O głoszen ia . — Geny produktów

G łów n e p rzy czy n y  o b n iżen ia  s ię  
cen  p ro d u k tó w  ro ln iczy ch .

W śród wielkiej ilości rozpraw, traktujących o tym 
ważnym przedmiocie, ukazały się w ostatnich czasach 
w Wiener Lanclic. Zeitung  dwa artykuły, zasługujące na 
baczniejszą uwagę.

A utor pierwszego z nich, hr. Leopold Kolowrat- 
Krakowsky, nie zaprzeczając wpływu innych czynników, 
a szczególnie gry giełdowej tow arem  imaginacyjnym, 
główną jednak  przyczynę obniżenia się cen produktów 
przypisuje przewadze, jaką  dano w niektórych krajach 
Europy monecie złotej i obniżeniu wskutek tego w ar­
tości srebra. Przedewszystkiem pragnie on, ażeby rol­
nicy zapoznali się z tą  spraw ą dokładniej i nie odda­
wali jej wyłącznie w ręce sfer bankowych i handlowych, 
które właśnie dążą do tego, działając na  szkodę ro l­
nictwa. Każdy mniej więcej wykształcony gospodarz 
odnawia i uzupełnia swą wiedzę przez czytanie dzien­
ników i broszur, ma zatem ogólną przynajmniej świa­
domość o najnowszych zadaniach chemii, fizyki, medy­
cyny, elektryczności i t. p ., rozprawia o limfie Kocha, 
o odkryciu prof. R en tgena i wielu innych rzeczach, 
tylko jedną  sp raw ą zajmuje się najmniej, tj. znaczeniem 
waluty, nauką o pieniądzu, jego wartością i rolą, jaką 
ten pieniądz odgrywa w stosunkach światowych. Jest

to dla niego, powiada au to r ,  przedmiot zbyt suchy i 

ciężki, więc zadowalnia się tern, co o sprawie owej, 
wyczyta w gazetach, które właśnie kwestyę waluty t rak ­
tują  przeważnie jednostronnie , ze stanowiska kapita­
listycznego. W skutek takiego zrzeczenia się współudziału 
ze strony ziemian, sp raw a waluty dostała  się , z wyją­
tkiem Rosyi, zupełnie w ręce świata finansowego, a 
następstwem tego jest obecny stan rolnictwa w Europie. 
Widzimy więc niezwykły spadek stopy procentowej, 
ogromne obniżenie się ceny wszystkich produktów  rol­
niczych, jak  również i wyrobów przemysłowych. N ieza­
dowolenie ludności wzrasta z każdym dniem i trzeba 
być ślepym i głuchym, by powstrzymywane dotychczas, 
lecz groźne szemranie je j,  nie uważać jako zapowiedź 
przyszłej burzy społecznej.

Go się tyczy stosunku rolnictwa i. przemysłu do 
waluty, to przedewszystkiem zaznaczyć trzeba, iż osta- 
tecznem dążeniem producenta, czy to rolnika, czy prze­
mysłowca, jest  zamiana swego tow aru na m onetę ,  za 
pomocą której pokrywa koszty produkcyi, oraz zaopa­
truje się w potrzeby gospodarskie i osobiste. Jeżeli 
zatem ' pieniądz jes t  obecnie celem każdego rolnika i 
przemysłowca, to nadzwyczajną m a dla nich ważność 
zbadanie, na  jakiej podstawie spoczywa ta  nowoczesna 
ogólna miara  wartości wszelkich produktów. Podstaw ą 
tą  jest  waluta, stanowiąca fundam ent, na  którym zbu­
dowany został system pieniężny państwa.
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Ponieważ więc pieniądz jes t  miarą wartości, czyli 
tem, czem się mierzy wartość towaru lub pracy, p rze­
to producentowi nie może być obojętnem, czy łokieć 
ten  zapomoeą ustawy zrobionym został dłuższym lub 
krótszym. Odpowiednio do budowy istoty pieniężnej 
rozmaitych państw , mamy walutę złotą, czyli legalny 
środek  płatniczy i jednostkę monetarną, opartą  jedynie 
na  złocie; walutę srebrną, gdy zamiast n a  złocie, opiera 
się ona na  srebrze; wreszcie walutę podw ójną , gdy 
zarówno złoto, jak  śrebro, mają praw ną zdolność p ła ­
tniczą. Dwa więc szlachetne kruszce, t. j. złoto i srebro, 
są podstawą, na której zbudowanym został nowoczesny 
system monetarny, czy pieniężny. Wyrugowały one mniej 
dogodny system zamienny towarami, którym posługiwa­
no się w starożytności i który istnieje jeszcze w Afryce 
wśród plemion murzyńskich.

Dawniej ofiarowano te kruszce podług ich wagi, 
następnie zaczęły państw a bić z nich monety, dając im 
zapomoeą wyciśniętego herbu  i napisu gwarancyę, iż 
zawierają oznaczoną ilość jednostek  wagi złota lub sre­
bra  i odpowiednio do tego powstały rozmaite normy, 
jak  talar, gulden, korona i t. p. W artość jednak  tych 
m onet w hand lu ,  to jes t ,  o ile za nie można kupić 
towaru, a  zatem wartość ich kupiecka, oznaczoną bywa 
dopiero przy wolnym obrocie handlowym i w przeciw­
stawieniu do towaru.

Odwróćmy jednak przyjęty tok myśli i nie pytajmy: 
ile guldenów mamy zapłacić za 100 kg. żyta? lecz prze­
ciwnie: ile kg. żyta mamy dać dla otrzymania 10 złr.?

Odpowiadając na to pytanie i porównywując obecne 
ceny zboża z cenami przed 20 laty, przekonawszy się, 
że w roku 1873, przy cenie żyta 10 guldenów za cet. 
metryczny, potrzebowaliśmy dać 100 kg. żyta dla uzy­
skania 10 guldenów; dzisiaj zaś, przy cenie żyta, wyno­
szącej 6 60 guld. za cet. metryczny, musimy dla otrzy­
mania 10 guldenów dać 154 kg. żyta. Gdyby więc żyto, { 
jak  w  tym przykładzie, było ogólnym miarodawczym 
czynnikiem do oznaczenia wartości, musielibyśmy zapytać 
ze zdumieniem, dlaczego wartość guldena podniosła się 
tak znacznie? Trzymając się dalej żyta dla oznaczenia 
wartości pieniądza, porównajmy ceny targowe w N iem ­
czech, we Francyi i innych krajach, a przekonamy się, 
iż w całej Europie  nastąpiło ogromne podwyższenie 
wartości pieniędzy. Dlaczego ? Właśnie w tem pytaniu 
tkwi obecna kryzys. Ponieważ istota pieniężna całego 
świata opiera się n a  złocie i srebrze, zatem kruszce te 
mają wartość rzadkości; są one także towarem, a jako 
takowy, podlegają praw u ekonomicznemu podaży i p o ­
pytu. Dlatego, jeżeli mamy w obrocie dużo złota i srebra, 
to wartość pieniądza spada, a tow ar staje się droższym.

Porównywując pieniądz z towarem, musimy trzy­
mać się dwóch w ypadków: 1. Jeżeli jest  więcej towaru, 
aniżeli pieniędzy, to cena jego spada. 2. Jeżeli jest 
więcej pieniędzy, aniżeli towaru, to ceny jego podnoszą 
się. W  tem gospodarczo-ekonom icznem  prawie tkwi

logiczna przyczyna walki między kapitałem a produkcyą. 
P roducent pragnie otrzymać za swój tow ar  jak  najw ię­
cej pieniędzy, interes zaś kapitalisty wymaga podniesienia 
wartości tych pieniędzy. Pierwszy chce mieć w obrocie, 
czyli kursie, dużo pieniędzy, drugi przeciwnie, dużo to ­
waru. W łaściwą w tym względzie m iarę , nazywamy 
m ądrą polityką finansową.

Podobną  do obecnej kryzys mieliśmy już w Europie 
przed laty 40 — 50. Z powodu braku  monety obiegowej, 
wszystkie ceny produków  spadły wówczas bardzo zna­
cznie. W artość pieniędzy zwiększyła się niesłychanie, 
gdyż mała produkcyą szlachetnych metali nie mogła 
nastarczyć potrzebie rozwijającego się ciągle przemysłu 
i rolnictwa. Niezadowolenie ludności wzrastało w miarę 
upadku jej zarobku i wywołało wreszcie rewolucyę 
w roku 1848, która była również międzynarodową, jak  
był nim brak pieniędzy kursujących. Roczna produkcyą 
światowa złota, wynosiła wówczas 69 milionów franków, 
produkcyą zaś srebra  132 milion, franków. Gdy w resz­
cie gospodarskie i społeczne stosunki dochodziły do 
najwyższego upadku, nastąpiło zdarzenie, które nietylko 
zakończyło rap tem  całą kryzys, ale dopomogło Europie 
do nader  pomyślnego rozwoju stosunków gospodarskich. 
Było niem odkrycie obfitych kopalń w Kalifornii. P ro -  
dukeya złota podniosła się do 686 milionów franków, 
produkcyą zaś srebra wynosiła 300 milionów franków 
i utrzymała się nadal w tej wysokości z pow odu przy­
bycia znowu kopalni w Australii. Dla napływających do 
Europy pieniędzy trzeba było szukać zużycia, czyli w a r ­
tości zamiennej, mianowicie tow aru i pracy. Rozwój 
przemysłu zaledwie mógł dotrzymać kroku wzmagającej 
się produkcyi złota i srebra. Produkcyą światowa w to ­
warach wzrosła od roku 1849 do 1872 o 70% , a ceny 
produktów podniosły się o 50% .

Pomyślny ten rozwój skończył się w roku 1873: 
ceny tow arów  zaczęły już stale obniżać się. Przyczyną 
tego było zamknięcie mennic francuskich dla wolnego 
bicia monety srebrnej, spow odow ane przejściem Niemiec 
do wyłącznej waluty złotej.

W iadomem jest,  że waluta unii łacińskiej oparła 
się na  bimetalizmie, czyli zarówno na złocie jak  i s r e ­
brze, których stosunek do siebie, uregulowany uchwałą, 
odpowiadał stosunkowi 1 : 15'5, to znaczy, iż 1 klgr. 
złota miał wartość 15 5 kg. srebra. Korzyść bimetalizmu, 
jaką miała Europa  przez 70 lat, polegała na tem, iż 
wyrównywał on różnice w handlu między krajami o 
srebrnej lub wyłącznie złotej monecie. Przez us taw o­
dawcze ustalenie wartości obu metali, wykluczoną była 
spekulacya, oparta  na jednym  z nich. Nikt nie mógł 
otrzymać za 1 kg. złota więcej jak  3100 franków i tyleż 
za 15'5 kg. srebra. Za czasów więc monety podwójnej 
nie było ani lepszych, ani też gorszych pieniędzy, jak  
to utrzymują teoretycy kapitalistyczni. F rank srebrny 
był tyleż wart, co i frank w złocie.
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Jednak wskutek zamknięcia mennic dla srebra  i 
stopniowego przejścia niektórych państw, jak  Holan- 
dy i , Szwecyi, Norwegii i innych, do wyłącznej monety 
złotej, musiał nastąpić większy popyt za złotem i je d n o ­
cześnie obniżyła się w tych krajach w artość srebra.

Powiedziano już wyżej, że is totna wartość metalu 
monetarnego, jak  złota, nie może być wyiażoną w pie­
niądzach. 1 kg. złota nie może dać nigdy więcej pie­
niędzy, jak  państwo z niego wybija, zatem we Francyi 
3100 franków, we Niemczech 2790 m arek , w Austryi 
3280 koron. Oznaczenie więc rzeczywistej wartości złota 
może być tylko wtedy wyrażonem przez towar, jeżeli 
zechcemy przedstawić sobie obraz jego wartości przy 
nabyciu tegoż towaru. W tern właśnie leży całe k łam ­
stwo kapitalistów, którzy chcą wmówić w społeczeństwo, 
że przewaga waluty złotej leży w stałości oznaczenia 
jej wartości. To nie jest prawdą. Oczywiście że korona, 
czy frank, pozostają zawsze tern samem co do nazwy, 
jednak jako oznaczenie wartości zawisłemi są: 1. Od 
produkcyi złota; 2. Od jego zużycia. Złoto podlega 
zarówno popytowi jak  inny towar, a wartość jego wzro­
sła w miarę silniejszego żądania. Podniesienie się jednak 
wartości złota idzie w parze ze spadkiem ceny towaru.

Objaw ten jest zupełnie naturalrym , dziwić się 
więc należy, iż miliony rolników i przemysłowców, n a ­
wet względnie wykształconych, zdają się zapoznawać 
ten fakt i nie p rotestu ją  przeciw monopolowi złota. 
Upośledzenie srebra zmniejszyło jego ilość w obiegu o 
połowę, a w tym samym stosunku podniosła się w a r­
tość złota. Nie należy również zapominać, iż ilość świeżo 
wybitych mających jeszcze kurs w Europie m onet s re ­
brnych, zmniejsza się corocznie wskutek znacznego zu­
żytkowania ich do celów przemysłowych.

Jeżeli więc zważymy, że zmniejszony o połowę 
obieg monety w Europie , musi wpływać na wartość 
produktów, to sama logika wykazuje, że następstw em  j 
zdrożenia złota jest ogólne obecnie obniżenie się ceny 
wszystkich towarów. (Ciąg dalszy nastąpi).

  —  -

Z Towarzystwa Mówców m o n e t o  W h  jolskiejo.
1. W celu wydawania poleceń i rozporządzeń, 

zawiadamiania o zapadłych uchwałach, w ogóle w razie 
potrzeby, Zarząd Tow arzystw a hodowców przesyłać b ę ­
dzie Stowarzyszonym okólniki, do których ci stosować 
się winni. Rozporządzenie w okólniku znosi sprzeczne
rozporządzenia  dawniejsze.

2. Celem zaprow adzenia  jednolitego rodow odu 
polskiego bydła czerwonego ustanaw ia Zarząd „Księgę 
g łów ną11, do której wpisywane będą  sztuki zarodowe, 
każda na  osobnej karcie. Księga główna przechowaną 
będzie w kancelaryi Komitetu c. k. tow arzystw a  lolni-

czego krakowskiego. Stowarzyszeni mają  prawo wglą­
dać do księgi głównej każdego czasu.

3. Wpisywanie do księgi głównej uskuteczniać 
będzie inspektor Towarzystwa hodowców; od jego orze­
czenia służy s tronom  praw o rekursu do Zarządu.

' 4. Jako sztuki zarodowe przyjęte być m ogą krowy, 
jałówki cielne i buhaje  w wieku przynajmniej jednego 
roku. Na razie i aż do dalszego postanowienia, przyjęcie 
odbywać się m a na podstawie wyglądu ogólnego. Krowy, 
dorosłe, t. j. te, które mają wszystkie stałe zęby, będą  
mierzone, a wyniki tych pomiarów wpisane zostaną do
księgi głównej. .

5. Stowarzyszeni, chcący dać wpisać swoje bydło 
do księgi głównej, zgłoszą się do inspektora  T ow arzy­
stwa p ' Feliksa Sandoza w Soboniowicach poczta W ie ­
liczka. podając ilość sztuk. Inspektor zjedzie na  miejsce, 
naznaczy przyjęte przez siebie sztuki num erem  księgi 
głównej i wyda właścicielowi k a r tę ,  potwierdzającą 
wpisanie sztuki jako zarodowej. Tę kartę zachowa 
właściciel u siebie, a w razie sprzedaży zarodowej s z tu ­
ki, odda  ją  nowonabywcy, po wypełnieniu rubryk na
ostatniej stronie karty.

6. Właściciel sztuki, przyjętej na  zarodową, złoży 
w ręce inspektora za kwitem taksę za rok ,  w którym 
sztuka przyjętą została. Wysokość tej taksy oznaczoną 
została przez Zgrom, ogólne na 2 koron od sztuki, 
aż do dalszej uchwały. W  następnych latach przyśle 
właściciel taksę 2 k. od sztuki zarodowej, w styczniu 
każdego roku za cały rok z góry pod adresem : Zarząd 
Towarzystwa hodowców, kancelarya Komitetu c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego w Krakowie ul. 
Garbarska L. 7, od 1-go zaś października 1896 r. ulica 
Basztowa L. , gdzie w ogóle wszystkie pisma ad re ­

sować należy.
7. Właściciel sztuk zarodowych obowiązany jest  

prowadzić „Księgę ro d o w ą11 dla krów i ja łownika w e ­
dług w zoru , wydanego przez Zarząd , a wyciąg z niej 
przysłać każdego roku w styczniu Zarządowi; druki do 
wyciągów będą  później przysłane.

8. Cielęta od krów zarodowych mają być nie p ó ­
źniej, jak  w wieku trzech miesięcy, naznaczone każde 
osobnym nu m erem , a num era  te wpisane do ksiąg
rodowych. ,

9. Mleko od każdej krowy zarodowej ma byc 
przynajmniej dw a razy na miesiąc mierzone lub w ażo­
ne, z tego osobny rejestr  prowadzony, a rezultaty r o ­
czne wpisane do księgi rodowej. Pierwszy pom iar po 
odłączeniu cielęcia stanowi o ilości mleka w okresie ssania.

Kraków, dnia, 19 lipca 1896 r.
Prezes

Karol Czecz mp.
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Uprawa jęczmienia browarnego.
N apisał

Dr. P .  T h ie le*).

(D okończenie).

R o b o ty  w io se n n e  koło  u p ra w y  roli pod  jęczm ień  
są  n a d e r  p ro s te ,  gdyż ogran icza ją  się do  uw leczen ia  
d o s ta teczn ie  obeschn ię te j  roli, p o d o ra n e j  n a  zim ę, po-  
czem n as tęp u je  siew rzędow y. Z a  to  ta  ro la  p rzed  zimą 
m usi być d o b rze  p rz y g o to w a n a  i w yrob iona ,  gdyż in a ­
czej roś lina  nie będzie  m ogła  ko rzystać  z wilgoci z im o ­
wej. O d tej za sady  nie p o w in n o  się o d s tę p o w ać  przy 
u p ra w ie  wszystkich  ja rzyn .  Jeżeli zaś r o la ,  w sku tek  
jak ichko lw iek  przyczyn, p o s ia d a  w ad liw e p rzym ioty  fizy­
czne, należy je  u sunąć  przez  d ra p a c z o w a n ie  lub ekstyr- 
p a to row an ie .  O rkę  w iosenną  d aw ać  m o ż n a  tylko n a  
g ru n tac h  ciężkich g lin ias tych , k tó r e ,  jak  to  wyżej z a u ­
ważyliśmy, w  p rzec iw ieństw ie  do  innych  ziem ję cz m ie n ­
nych ,  op łaca ją  też je d n o cz eśn ie  i naw iez ien ie  o b o rn i ­
k ie m ,  gdyż s ta ją  się one  przez  to cieplejsze i suchsze. 
Jakkolw iek jęczm ień  ud a je  się czasam i n a  glebach, k tó re  
dla innych  p ło d ó w  są zbyt z im n e ,  to je d n a k ż e  ciężkie 
gliny i każdy inny zbyt m okry  g ru n t  są  dla n iego m ało  
odpow iedn ie ,  gdyż posiany  n a  nich jęczm ień ,  p rzy  d łu ż ­
szych deszczach  i ch łodach  w kró tce  żó łkn ie ,  zaś przy  
suszy nie pow schodz i wcale. Jęczm ień  ud a je  się n a j le ­
piej n a  z iem iach suchych ,  n iezbyt nisko po łożonych , 
ś redn ie j  zwięzłości,  o głębokiej w ars tw ie  rodza jne j  i 
p rze p u szc za ln em  p o d ło ż u  g lin iastem  lub m arg low a tem ; 
n a  tych ro lach  powyżej p o d an y  sp o só b  u p ra w y  je s t  
wystarczający. P rzy  siewie rzę d o w y m  u w aż ać  należy na  
to ,  żeby tylne radliczki nie zasypyw ały  zbytnio ziemią 
p rze d n ich  rządków . N a s tę p s tw e m  tego m ógłby być n ie ­
rów ny  w sc h ó d ,  czego się baczn ie  w ystrzegać  trzeba ,  
a  co u su n ą ć  m o ż n a  d an iem  lekkiej b rony . Używać w ału  
zaraz  p o  siewie je s t  n iebezp ieczn ie ,  gdyż w tedy  silny 
deszcz ła tw o  ziemię zaskorup ić  m oże. W te d y  kiełek 
jęczm ienny ,  k tóry  je s t  za słaby do p rzeb icia  skorupy, 
po lega  i żółknie. O prócz  tego w ało w a n ie  sp rzy ja  n a d e r  
d o d a tn io  k ie łkaw an iu  chw as tów , szczególniej zaś ognichy 
(R a p h a n u s  ra p h a n is t ru m ) .  N as iona  tego ch w a s tu  m ogą  
skie łkować tylko przy ich p ły tk iem  przykryciu  i d o s ta ­
tecznym  s to p n iu  wilgoci w  tej w a r s tw ie ,  a  to  o s ta tn ie  
bez  użycia w ału  r za d k o  kiedy m a  miejsce. Tylko przy 
p o p rze d n ie j  d ługo trw ałe j  suszy m o ż n a  u sp raw ied liw ić  
w a łow an ie  w celu za p ob ieżen ia  n ie ró w n o m ie rn e m u  w zej-  
ścm jęczm ien ia .  Jeżeli już  chcem y zasiew koniecznie  
w a ło w a ć ,  to  n a jo d p o w ied n ie jsz a  p o r ą  do  tego  je s t  
w  czasie rozw o ju  trzeciego listka.

Jeżeli się u tw orzy ła  sk o ru p a ,  to  ta k o w ą  m ożna  
pok ruszyć  w ałem  p ie rśc ien iow ym  lub b roną .

*) Z ,Fuhling’s landw. Z eitung“. Tłóm aczenie G azety rolniczej.

Z p o w o d u  słabych sił kiełka zachow ać należy 
wszelką ostrożność  p rzy  pok ry w an iu  za s ie w u ,  k tóre  

! m usi być nie zagłębokie i ró w n o m ie rn e .  Na ziemiach 
średn io  zwięzłych na j lepsza  g łębokość  w ynosi 4 — 5 cm. 
k tó ia  w ysta rcza  też i d la ziem lżejszych; 6 cm. p rz e ­
k raczać  n iewolno , gdyż, albo m ło d a  roś linka  n ie ujrzy 
św ia tła  dz iennego , albo w najlepszym  razie będz ie  m ia ła  
" y g ^ d  skarłowacia ły .  R ó w n ie ż  w ażnym  w aru n k ie m  je s t  
p izykrycie  s iew u na  je d n a k o w ą  g łębokość,  co się u s k u ­
tecznić daje  tylko p rzy  siewie drylem . Jeżeli j a k a ś  część 
w ysianego z iarna  d o zn a  opóźn ien ia  w sw oim  wzroście, 
czego się u s trzedz  n ie p o d o b n a  przy innych  m e to d ach  
siewu, to zw łoka ta  nie d a  się już  n iczem  u su n ą ć  i w sk u ­
tek tego  o trzym am y n ie jed n o s ta jn e  do jrzen ie  jęczm ien ia ,  
a tern sam em  p ro d u k t  będz ie  dla b ro w a ró w  n ieprzydatny .

Z tego p o w o d u ,  o ile tylko je s t  to m oż liw e,  j ę ­
czm ień pow in ien  być s iany rzędow o . P rzy  siewie r z ę ­
dow ym  i zresz tą  innych iden tycznych  w aru n k ac h ,  s p o ­
dziew ać się m o ż n a  w plon ie  jęcz m ie n ia  o je d n o  z iarno 
więcej, niż przy  rzu tow ym .

Go do odległości rzędów , n ie m a  jednośc i  zdania ,  
tak w kołach  prak tycznych  ro ln ików , ja k  i l i tera turze  
rolniczej. W  osta tn ich  czasach  za rzu ca ją  co raz  bardz iej 
i to  słusznie, zbyt szerokie  rzędy, p rze chodząc  do  w ą ­
skich , o ile tylko dryl n a  te  pozw ala .  D ośw iadczen ie  
nauczyło ,  że przy  szerokiej odległości rzędów , a zw ła ­
szcza przy  obsypyw aniu  jęczm ien ia ,  n as tęp u je  silne k rz e ­
wienie, w sk u te k  czego i s łabsze  pędy  są  p o b u d z a n e  do 
życia. Lecz s łabe źdźbła  nie m o g ą  dogonić  w rozw o ju  
p ie rw szych  i s iln iejszych,  k tó re  też p ie rw ej okw ita ją ,  
zaś z ia rna  p ę d ó w  bocznych  nie w ykszta łcają  się d o b rze  
i są  b ogatsze  w  azot,  niż ow oc p ęd ó w  głównych, czego, 
j a k  to ju ż  n ieraz zaznaczyliśm y, po w in ie n  się n a jb a r ­
dziej wystrzegać hodow ca  ję cz m ie n ia  b ro w a rn e g o .  W  k a ­
żdym  raz ie  ważkie  odstępy  wykluczają m iędzy rzędow ą 
up raw ę ,  co w obec  pan u jąc eg o  wszędzie b ra k u  ro b o tn ik a  
prędze j za zaletę, niż w ad ę  tej m e tody  u w aż ać  należy.

W  raz ie  sk ie łkow ania  ch w a s tó w  je d n o cz eśn ie  z z ia r ­
n em  jęczm ienia ,  co w łaśn ie  w d o b re m  g o sp o d a rs tw ie  nie 
p ow inno  mieć miejsca, należy w schody  w okresie  m ię ­
dzy drugim  a trzecim listkiem zboża p o d cz as  ła d n e j  
pogody  zb ronow ać .  C hw asty  zos taną  zniszczone, a j ę ­
czm ień nic nie u c ie rp i ,  tylko n a  w ypadek  nas tępu jące j  
suszy p am ię tać  należy o n a s tę p n e m  uw a lc o w an iu  łanu  
g ładkim  walcem. N a jo d p o w ie d n ie jszą  jest  odległość m ię ­
dzy rzędow a 16 cm .;  tylko n a  ro lach  tłus tych ,  silnych, 
po su n ą ć  j ą  m o ż n a  do 20 cm.

T e  sam e względy, k tó re  p rze m aw ia ją  za ważkimi 
rzędam i,  da ją  też w skazów kę, żeby nie ogran iczać  ilości 
z ia rna  siew nego, lecz d o p ro w a d z ić  j ą  aż do wysokości, 
po  za k tó rą  gęsty siew  m ógłby  sp ro w ad z ić  o b aw ę  p o ­
legnięcia roślin. R ośliny  zbożow e są  o b d a rz o n e  w ła s n o ­
ścią p rzysto sow yw an ia  się do  pew n e g o  s topn ia  w sw oim  
rozw oju ,  p rzyczem  p rzy  rzadk im  siewie k rzew ią  się silnie, 
p rzy  gęs tym  zaś s łabo i z je d n e g o  z iarna  wykszta łcają
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tylko kilka żdz iebeł;  w  tym raz ie  są  to  w łaśnie najs i l­
niejsze. najżyw otn ie jsze  źdźbła, k tó re  dalej się rozw ija ją ,  
p o d cz as  gdy słabsze pędy  są  uciśnię te  i zanikają . D la­
tego też przez  gęsty siew najlepiej i najłatwiej osiągnąć 
się d a je  ró w n o m ie rn y  i jed n o czesn y  w zros t  i d o jr z e w a ­
nie ję cz m ie n ia ,  ja k o  konieczne w ym agan ia  produkcy i 
do b reg o  jęczm ien ia  b ro w a rn e g o .

W  m ie jscow ościach ,  gdzie g leba ,  p rz e d p lo n ,  n a ­
w ożen ie  i w arunk i a tm osferyczne  są doda tn ie j  na tu ry ,  
ilość wysiewu z ia rna  jęczm ien ia  sposobem  rzędow ym  
nie p o w in n a  sp a d a ć  niżej 130 f. n a  mórg. Najwyższa 
zaś ilość wynosi 190 f . , gdyż inaczej m oże nas tąp ić  
po legnięcie  jęczm ien ia .  P rzy  siewie ręcznym , k tóry gdyby 
był je d n a k ż e  s tosow any , pom im o  z a r z u t ó w  staw ianych  
m u przez  nas, za lecamy granice od 170 do 220 funtów  
n a  m org.

R o z p a t rz m y  te ra z ,  ja k a  chw ila  je s t  n a jo d p o w ie ­
dnie jszą  do w ysiewu jęczm ien ia .  W  tym w zględzie n a j ­
n iezbędn ie jszym  w aru n k ie m  je s t  rzucić ziarno n a  skibę 
dosta teczn ie  obeschn ię tą ,  k ru ch ą  i ciepłą, gdyż ja k  p o ­
w iad a  I lo p p e ,  „tylko n a  takiej u d a je  się d o b rze  to 
dziecko wyższej kultury r o ln e j11. N ajniższa te m p e ra tu ra ,  
p rzy  k tórej jęczm ień  je s t  zdolny kie łkow ać, wynosi 3 o 

’ do 4° C. N a ziemiach na jodpow iedn ie jszych  do up raw y  
tego p ło d u ,  więc ła g o d n y ch ,  p róchn icznych  i m arg lo-  
w atych ,  w m iarę  po trzeby  zd re n o w a n y ch  g ru n tac h  gli­
n iastych ,  ten  s tan  te m p e ra tu ry  n as tęp u je  w cz esn ą  w io ­
sn ą ;  p rzec iw n ie ,  n a  g ru n tac h  m okrych  i ścisłych, lub 
z innymi b rak a m i fizycznymi, w io se n n e  u p ra w y  pod  
zasiew ję cz m ie n ia  m o g ą  być z korzyśc ią rozpoczęte  
dop ie ro  w czasie kw itn ięcia ja b ło n i  lub zazie len ien ia  się 
d ęb ó w  i o rzech ó w  laskow ych, gdyż w przód  ziemia nie 
o beschn ie  i nie ogrzeje  się dosta teczn ie ,  a m ło d e  w scho­
dy w tak ich  w y p ad k a ch  są n a d e r  n a  zim no wrażliwe.

N a g ru n tac h  pierw szej ka tego ry i ,  sprzyja jących, 
s to so w n ie  do  s ta n u  pogody  na  wiosnę, jęczm ień  m oże 
być zasiany w końcu  m a rc a ,  aż do  ś ro d k a  kw ietnia; 
w yjątkow o tylko do k ońca  kw ie tn ia  z s iew em  jego  zwlec 
m ożna .  T u ta j  trzym ać się t r ze b a  zasady: zasiać ziarno,
0 ile m ożna ,  j a k  na jw cześnie j.  Nie t r z e b a  się obaw iać  
złego w pływ u zdarzyć się m ogących  p rzy m ro zk ó w  na  
m łode  roślinki jęczm ien ia .  T e n  płód w łaśnie znosi m róz 
bez szw anku . Gdyby n a w e t  czubki m łodych  roślin  p o ­
żółkły od niego, to  m a rtw ić  się tern n ie należy. Jęczm ień  
m oże  p rz e t rw a ć  n a w e t  tak ie  p r z y m r o z k i , k tó re  zabielą 
jego  liście w  całości (tutaj k ładz iem y nac isk :  n a  g r u n ­
tach ciepłych, łagodnych).  Z apew ne ,  w płynie  to  obn i-  
żająco n a  w ydajność  słomy, lecz za to osiągniem y b a r ­
dzo wysoki p lon  z ia r n a ,  tak co do  ilości,  ja k o  też i 
jakośc i ,  jeżeli n a tu ra ln ie  dalsze  wpływy a tm osferyczne
1 inne  w arunk i  nie s ta n ą  te m u  n a  p rzeszkodz ie .  T ak  
wczesny siew m oże  być n iedogodnym  w  tak ich  g o s p o ­
d a r s tw a c h ,  w  k tórych  je d n o cz eśn ie  obsiew ają  znaczne 
obszary  żytem, gdyż ta m  zdarzyć się m oże, że ję czm ień  
z tern o s ta tn ie m  do jrze ją  jednocześn ie .
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Dla jęczm ien ia  w aż n em  je s t ,  żeby przez  wczesny 
siew dać  m u  m ożność  ko rzys tan ia  z zimowej wilgoci. 
P rzy  d łuższych z im nach  n a s tę p u je  silniejszy ro z ro s t  sy­
s tem u  korzen iow ego , co za n as tan iem  c iep ła  p o w o d u je
0 wiele szybszy i energiczniejszy  rozw ój całej rośliny.

S p rz ę t  jęczm ien ia  w p ływ a  też n iepoś ledn io  n a  je g o  
cenę. K oniecznie w ym agany  ko lo r  jasny, a  osobliwie 
je d n o s ta jn y  jęczm ien ia  b ro w a rn e g o  zależy w większym 
s topn iu  od łaski n ieba,  niż od  czynności gospodarczych . 
O d nas  n iezależne okoliczności i r zą d ząc e  w  tym w y­
p a d k u  są: ilość o p a d ó w  i ich rozdz ia ł  p o dczas  d o j r z e ­
w a n ia  jęczm ien ia ,  s to p ień  z a ch m u rz en ia  nieba, s tan  w il­
gotności pow ie t rza ,  t e m p e r a tu ra  i t. p.

Najlepszy sp osób  osiąg- ięcia d o b reg o  ko lo ru  i j e ­
d no s ta jn e g o  p ro d u k tu ,  w  o b ręb ie  dz ia łań  od n a s  n ie z a ­
leżnym , po lega  n a  n iezby t wczesnem  zżęciu ję cz m ie n ia ,  
żeby n ie  być zm uszonym  do  p o zo s taw ie n ia  go n a  g a r ­
śc iach do dojścia , p o n ie w a ż  szybkie wyschnięcie  ziarna, 
p rzed  jego  zu p e łn e m  w ykszta łcen iem , sp r o w a d z a  szkli - 
stość. Żęcie jęczm ien ia  zacząć należy  w  p o cz ą tk ac h  
okresu  białej dojrza łośc i z iarna,  lub  jeżeli p rze s t rzeń  n ie 
j e s t  n a d to  duża, po  ukończen iu  tego okresu ,  k iedy n ie ­
k tó re  kłosy zaczynają  się zwieszać. Jeżeli w tym czasie 
w y p a d n ą  przec iąg łe  deszcze, to  z żęciem najlepiej czekać 
aż do do jrza łośc i m artw e j  (p rzes tan iem  zw anej) ,  w  k tó ­
ry m  to  okresie  wszystkie kłosy pow isa ją .  W  tym o s ta ­
tn im  razie, chociaż ko lo r  z ia rna  będzie  t rochę  c iem nie j­
szy, ale za to  będz ie  jednolity .  Jakkolw iek  ko lor  j ę c z m ie ­
nia  m a  być o ile m o ż n a  najjaśniejszy, to  w szakże  j e ­
dnolitość  ko loru  m a  w iększe znaczenie.  P rzy p u szcza jąc ,  
że ję cz m ie ń  nie był p o d s ia n y  koniczyną , należy go tuż 
za k osą  w iązać i u s taw iać .  W  te n  sposób  zboże n a j l e ­
piej się b ron i od n ieprzy jaznych  w p ływ ów  a tm osfe ry ­
cznych , lecz p rzy lem  w ystrzegać  się należy w iązan ia  
zbyt dużych snopków . P o zo s ta w io n y  n a  p o k o sa ch  j ę ­
czmień nie tylko łatwiej p o r a s ta ,  lecz przy  t ro ch ę  n ie ­
odpow iedn ie j  pogodzie  n a b ie ra  już  w ad liw ego  koloru. 
W  każdym  raz ie  pow iązany  jęczm ień  wysycha wolniej
1 opóźn ia  zwózkę, lecz zasadę,  k tó ra  n ab ie ra  szczegól­
nego znaczen ia  d la żniwa: „powoli, lecz d o b rze " ,  lepiej 
niż „szybko i ź le11, s to sow ać  tern bardz ie j  należy do 
jęczm ien ia  przy  w ym ienionych  n ieprzy jaznych  w a r u n ­
kach atm osferycznych.

Nowy sposób robienia masła.
. Inżyn ie r  S alen ius  ze S z tokho lm u  w zbogacił  w  o s ta ­

tnich czasach  technikę m leczarską  w zupe łn ie  now ego  
ro d za ju  m aszynę. Jego „ R a d ia te u r 11 z m leka  p as teu ry -  
zow anego  b e z p o ś re d n io  w yrab ia  m asło ,  odgryw ając  rolę 
aż t rzech  oddzie lnych  p rzy rządów : centryfugi, oziębiacza 
i kierzni, czyli maślnicy. Mleko p a s teu ry zo w a n e  w chodz i
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do R a d ia te u ra  p rzy  te m p e ra tu rz e  70°, a śm ie tanka  o d ­
dz ie lona p rzez  b ęb e n  odśm ie tankow ujący ,  ozięb iona  do 
15°, j e s t  zaraz  ub itą  n a  masło. P on iższe  szczegóły o tej 
m aszynie  czerp iem y z Gazety rolniczej z a r tyku łu  inży­
n ie ra  B. Zalewskiego, k tóry  w iad o m o ść  tę pow zią ł  z r a ­
p o r tu  pp. F r ia n t  i I lo u d e t ,  pom ieszczonego  w „Bulletin 
du Ministere de  l’a g r ic u l lu re “ .

R a d ie te u r  sk łada  się z pods taw y ,  osłan ia jącej i 
podtrzym ujące j  g łów ną oś całej m aszyny, b ę b n a  ocłśmie- 
tankow ującego  i b ę b n a  kierzniow ego. T e n  osta tn i  u m o ­
cow anym  je s t  na  bębn ie  o d ś m ie ta n k o w u ją c y m , w  m ie j­
scu ich spo jen ia  w ychodzi 6 rurek ,  p rzez  k tóre  wycieka 
mleko od tłuszczone. Mleko p a s te u ry z o w a n e  p rze n ik a  
na jp ie rw  do  spodn iego  b ęb n a ,  gdzie się od b y w a  o d t łu ­
szczenie Ś m ie tanka  w ypchn ię tą  je s t  przez  siłę o d ś r o d ­
k o w ą  do b ę b n a  kierzniow ego, w k tórym  się n ap rz ó d  
oziębia, n as tęp n ie  tra f ia  do  rurki,  u s taw ione j w k ie runku  
p rzec iw nym  o b ro tow i obydw óch  bębnów . Z sam ej pozy-  
cyi tej rurki w ynikają  silne w s trząśn ien ia ,  k tó rym  p o d ­
lega śm ie tanka .  W s trz ąśn ięc io m  tym należy przypisać 
przejście  kulek p łynnych  śm ietanki do  s ta n u  masła . To  
osta tn ie ,  p rzeszed łszy  jeszcze  kilka operacyj w celu jego  
oczyszczenia, w y p ad a  w raz  ze znaczną  ilością m aślanki 
przez  um yśln ie  ku te m u  p rze zn ac zo n y  o tw ór.  R urka ,  
o której była m o w a  pow yże j,  m oże  być ta k  przy tem  
u s ta w io n ą ,  że śm ie tan k a  do niej n ie trafia. Możemy 
więc, pos ługu jąc  się tym że p rz y rz ą d e m ,  od śm ie ta n k o -  
w yw ać tylko mleko, n ie  p rze ra b ia jąc  je  na  m asło .  Mała 
p o m p k a ,  u m ieszczona  przy  „ R a d ia te u rz e “, służy do 
prze lan ia  m leka od tłu szczonego  n a  oziębiacz.

M echanizm  R a d ia te u r a  je s t  b a rd z o  u danym , p rz y ­
p o m in a  on  je d n a k  nieco centryfugi p a ro w e  L ava l’a. 
Nie op isu jem y go bliżej,  gdyż p ra w d o p o d o b n ie ,  jak  
wszystkie tego  ro d za ju  m aszyny, u legnie on  w krótce  
u lepszen iom . Jes t  to p rzyna jm nie j  los ogółu  centryfug. 
Oto ja k  w dalszym  ciągu brzm i francusk ie  sp raw o zd a n ie  
u rzędow e .

O bsługa  R a d ia te u r a  n ie je s t  bardz ie j  s k o m p l ik o ­
w a n ą  od  obsługi zwykłej centryfugi. K w a d ra n s  czasu 
w y s ta rc za  n a  oczyszczenie go i p rzygo tow an ie  do roboty. 
W  p rak tyce  z ła tw o śc ią  m o ż n a  p rze ra b iać  650  li trów  
n a  godzinę.  O d tłuszczen ie  m leka  nie pozosta’wia nic do 
życzenia ,  gdyż mleko użyte przy  p ró b ie  m iało 3 ’77 % 
tłuszczu, a  mleko o d śm ie ta n k o w a n e  tylko 0 2 %, co s t a ­
now i 95 °lo od tłuszczen ia .  M aślanka zaś, zaw ie ra jąca  do 
5% m asła ,  w in n a  być jeszcze raz  p rze p u szc zo n ą  przez  
R ad ia teu r .  S a m  chód  m aszyny  nie p o zo s taw ia  też nic 
do  życzenia. C hodzi o n a  cicho i bez  w s tr z ą śn ię ć ,  p o ­
m im o słabego b a rd z o  p rzy tw ie rd z en ia  do podłogi.  M a­
szyna  p a r o w a  o sile 4  do  5 koni w ys ta rcza  do o b s łu ­
żen ia  całej instalacyi. P o trz e b n y m  je s t  też odpow iedn ie j  
wielkości kocioł d la dos ta rc ze n ia  p a ry  do pas teu ryze ra .  
D w óch  ludzi w ysta rcza  do  obsługi m o to ra  i R ad ia teu ra .

G łów ną za le tą  tego p rzy rzą d u  j e s t  to, że w yrab ia  
o n  m asło ,  k tó re  m o ż n a  n az w ać  p as teu ry zo w a n em , albo-
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w iem  mleko s te ry l izow ane  pod lega  w nim o d śm ie tan -  
k o w a n iu ,  o s tudzen iu  i p rze ro b ie n iu  n a  m asło  w p r z e ­
s trzen i ,  do k tóre j  p o w ie t rz e  n ie  m a  p ra w ie  dos tępu .  
O s tudzen ie  śm ietanki w b ęb n ie  k ie rzn iow ym  d o d a tk o w o  
w pływ a n a  sm ak  m a s ła ,  k tóry  z re sz tą ,  p o m im o  tego, 
iż śm ie ta n k a  w tej m etodz ie  n ie pod lega  zakw aszeniu ,  
je s t  wyborny.

W re szc ie  ścisłe p róby  wykazały, że m asło  w y ro ­
b ione  przez R a d ia te u ra ,  j e s t  daleko t rw a lszem  od  m asła  
zwykłego. Je s t  to  sku tk iem  użycia p as teu ry zo w a n eg o  
m leka.  W zg ląd  ten  m a  wielką w agę przy ek sp o r to w a n iu  
m asła , a  także dla hygieny pub liczne j ,  gdyż ja k  w iad o ­
m o, m asło  je s t  p ro d u k te m ,  k tó rego  s te ry lizow ać n ie p o ­
dobna.

D o tąd ,  o ile wiemy, w yrab iane  są  2 m ode le  tej 
maszyny: jeden ,  p rze rab ia jący  do  700 li trów  n a  godzinę, 
kosz tu je  2500  f ranków, drugi,  p rze rab ia jący  200 l i trów  
za 1000 franków.

In ż . B . Zalewski.

ZakJad naukowo-wychowawczy Rodziny Maryi 
o kierunku domowo gospodarskim w Łomnie.

W e w rześn iu  b. r. o tw ie ra  się w Ł o m n ie  (pow ia t  
tu rczańsk i)  zak ład  w ychow aw czy , os ta tn ie  dzieło ś. p. 
ks. a rcyb iskupa  F e l ińsk iego ,  od d an y  p o d  op iekę S iós tr  
R odz iny  M aryi,  Z g ro m ad z en ia ,  za łożonego  przez  tegoż 
pas te rza  w ygnańca.  N au k a  w zakładzie odbywać, się 
będz ie  w myśl ro z p o rz ą d z e n ia  Wysokiej c. k. R ady  
szkolnej k ra jow ej w edle  p lan u  szkół G-ścio k lasowych, 
p o n a d to  obe jm u je  wszystkie  gałęzie g o sp o d a rs tw a  i p r a ­
cy dom ow ej,  k tórych  zna jom ość  je s t  tak n ie zb ę d n ą  dla 
pan ienek ,  zw łaszcza  mniej zam ożnych  rodzin .

T e o ry a  z p rak tyką: w ychow anie  re l ig i jno -m ora lne ,  
w raz  z in te le k tu a ln em  i d o m o w o -g o sp o d a rsk ie m ,  łączyć 
się m a  tuta j w  j e d n ą  h a rm o n i jn ą  ca łość ,  by daj B oże!  
s tać  się k iedyś na  całe P o d k a rp a c ie  ogniskiem  czystej 
miłości B oga , rodziny  i o jc z y z n y !

P rześ liczna  znów  lesista  okolica, o to czo n a  wynio- 
słemi góram i,  k tó rą  D n ies tr  tuż u p o d n ó ż a  obszernego  
zak ładu  p rze rz y n a  i czyste górskie p o w ie t rz e ,  s taw ia  
te n  ins ty tu t  i p o d  względem z d ro w o tn y m  w w yją tkow o 
korzystnych  w aru n k ac h .  O d p o p a rc ia  całego s p o łe ­
czeńs tw a  zawisło spe łn ien ie  dob roczynnych  zam ia rów  
ś. p. założyciela.

P o d a je m y  też n in ie jszem  w ażniejsze  wyjątki z ustaw , 
określa jących  w arunk i  przyjęcia i p o by tu  w  z a k ła d z ie :

A) Zak ład  p rzy jm u je  tylko p an ienk i  w yznan ia  k a to ­
lickiego, bez w zględu  n a  ob rządek ,  po  skończen iu  8 lat.

B) Za całe u trzy m an ie  z o p ran ie m ,  o raz  za naukę, 
w c h o d z ąc ą  w  p ro g ra m  szkolny, w ychow ank i płacić b ę d ą  
10 złr. m iesięcznie  zaw sze  z góry, nie w y trąca jąc  św ią t
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nawet dłuższych, chociażby spędzone były nie w zakła­
dzie; natom iast za czas wakacyjny, spędzony u rodzi- , 
ców, nie płaci się.

C) Za naukę języka francuskiego i muzyki dopła­
cić należy po 3 złr. za każdy przedmiot.

D) Każda wychowanka winna mieć wyprawę od­
powiednią do całorocznego pobytu w zakładzie.

E) Wszystkie bez wyjątku wychowanki obowiązane 
będą kształcić się i brać udział w pracach domowych 
i gospodarskich, jak: krój, szycie, haftowanie, gotowanie, 
pranie, prasowanie, przyrządzanie nabiału, wędlin, kon­
serwo w, chów drobiu, upraw a warzyw i t. d.

F) Język wykładowy będzie polski, ale nauka ru ­
skiego i niemieckiego języka, będzie dla wszystkich 
obowiązującą; naukę religii wychowanki pobierać będą 
wedle swego obrządku.

G) Ponieważ w roku bieżącym liczba uczennic nie , 
może przekraczać 40, dlatego wszyscy rodzice, pragnący 
korzystać z zakładu, zechcą najdalej do końca sierpnia 
zgłosić się do Matki jeneralnej Zgromadzenia Rodziny 
Maryi, Lwów ulica Słodowa, L. 6.

   -

R O Z M A I T O Ś C I .
O tw arc ie  krajowej niższej sz k o ły  roln iczej w  Bere-  

żn icy  k oło  Stryja . Dzięki ofiarności p. Juliana barona  
Brunickiego, właściciela Strzałkowa koło S try ja ,  który 
odstąpił bezpłatnie na własność k ra ju , a względnie na 
rzecz niższej szkoły rolniczej w powiecie stryjskim 30 
do 40 morgów gruntu w majątku swym w Bereźnicy, 
będzie otwartą w połowie miesiąca września bieżącego 
roku now a krajowa niższa szkoła rolnicza.

Przybędzie nam przez to piąty Zakład tego rodzaju, 
a licząc Dublany i Cieszanów, będzie miał kraj ogółem 
siedm szkół rolniczych.

0  kukurudzy zie lonej,  jako p aszy  dla krów  m lecznych  
wyraża prof. dr. P o tt  w Illustr. Landu). Ztg. następujące 
zdanie: K ukurudza zielona jes t  niewątpliwie dobrą paszą 
dla krów dojnych, z pow odu jednak zbytniej wodnistości, 
a małej zawartości składników popiołowych, nie powinna 
przekraczać połowy potrzebnego dla krowy pożywienia. 
Szczególnie brakuje tej paszy dostatecznej ilości potasu, 
w apna i kwasu fosforowego, wskutek czego stanowi ona 
pożywienie osłabiające, a nie pobudzające trawienie. 
Dlatego obfitsze skarmianie kukurudzy zielonej w yw o­
łuje rozwolnienie żołądka, a lubo powoduje większe 
wydzielanie mleka, przyczynia się jednak  do zmniejsze­
nia zawartości w niem tłuszczu. Przy silniejszem zatem 
żywieniu kukurudzą zieloną dodawać należy paszy su ­
chej, a przedewszystkiem obfitującej w azot i popiół. 
Najlepiej nadaje się do tego siano łąkowe lub koniczy­
now e, albo też słoma rznięta na sieczkę i zmieszana

ze śrótem z grochu , lub z otrębami pszennemi, mąką 
lub śrótem z m akuchów itp. Lepszy jest zawsze skutek, 
jeżeli używa się jednocześnie dwóch lub kilku rodzai pasz 
posilnych. Dobrze jest także siać kukurudzę z dodatkiem 
20°/0 grochu, wskutek czego zyskuje się paszę obfitszą 
i lepszą pod względem jej poźywności.

Ochrona narzędzi ro ln iczych  od rdzy. W iadom em  
jest ,  iż wszelkie żelazne, stalowe lub blaszane części 
narzędzi i maszyn rolniczych, zostających przez dłuższy 
czas bez użytku, a zatem szczególnie w zimie, podlegają 
rdzawieniu, co wpływa na znaczne ich uszkodzenie, a 
nawet zniszczenie. Ażeby temu zapobiedz, należy oprócz 
suchego przechowania, posm arować je tłustym firniksem, 
który sporządza się przez stopienie razem trzech części 
słoniny niesolonej i jednej części żywicy. Maścią tą, którą 
każdy gospodarz powinien mieć w zapasie, smaruje się 
lekko zapomocą płatka lub starej szczotki wszelkie ż e ­
lazne lub stalowe części narzędzi i maszyn, co je chroni 
od wpływu tlenu powietrza i rdzawienia.

— —

W i a d o m o ś c i  o s t a n i e  p ło d ó w  r o l n i c z y c h  i ich  z b i o r a c h
(w zachodniej części Galicyi).

Kilka dni pogodnych, jakieśmy mieli w ostatnim 
tygodniu, lubo dosyć chłodnych i przeplatanych dniami 
słotnymi, dozwoliły jednak, z wyjątkiem okolic górzy­
stych, na  sprzątnięcie reszty owsa, koniczyny i chmielu, 
a po części i potrawu. Z powodu jednak  częstych d e ­
szczów i braku  ciepła, wysuszenie koniczyny i po traw u 
nie było ani szybkie, ani dostateczne, co wpłynęło na 
obniżenie ich jakości. Wczesne i s tare odmiany kartofli 
gniją z powodu ciągłego mokra. U praw a roli pod ozi­
miny doznała także częstych przerw, a zasiewy rozpo­
cząć się mogły dotychczas w wyjątkowych tylko miej­
scowościach. Opóźnienie tak ie , wobec przepowiedni o 
mającej wcześnie nastąpić zimie, nabaw ia rolników słu­
sznym niepokojem.

W iad o m o śc i  h a n d lo w e .

W  ostatnim tygodniu ceny zboża ha  targach świa­
towych uległy zniższe. Przyczyną tego ma być nagro ­
madzenie większych zapasów w Ameryce, które w tej 
chwili przewyższają zeszłoroczne o 7 milionów. Fe rm e- 
rzy amerykańscy, ■ potrzebując pieniędzy, pospieszają 
z dowozem swych produktów. Tylko w A u s t ro -W ę ­
grzech', zatem w W iedniu i Krakowie, oraz w Rosyi, 
ceny trzymały się dotychczas w równej mierze, w końcu 
uległy jednak  także małej obniżce.
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I  Mączkę żużlową Thomasa (tomasynq)
I  z F A B R Y K

& zachodnio-niemieckich w Kolonii nad Renem
Najtaniej H Najlepszym dowodom o skuteczności tego nawozu sztucznego 

kupuje sie w p ro s t!  Jest i e- °  roczny zbyt wynoszący w cetnarach cłowych
w wyłącznych skła- ■  16 nuhonow !
dach fabrycznych, I  „ . . .
poniżej podanych. |  oferuJe Pod najwyższą gwarancyą, poddając się na własne koszta 

kontroli w l>ublana<*li, Czernichowie i Wiedniu,

G łó w n a i w y łą c zn a  re p re ze n ta cy a  
&  dla Galicyi, Bukowiny i Ślaska austryackiego

f  Dom rolniczy ERNESTA BAHLSENA
®  w Krakowie ul. Pańska L. 9, a we Lwowie ol. Zimorowicza L. 9.
W
jfe Nasza tomasyna jest najlepszym i najtańszym nawozem fosfatowym, 
y  działa 2 — 4 lat, a jest popłatniejsza niż superfosfaty lub mączka kostna.

Ceny naszych nawozów sztucznych są niższe od cen jakiegobądż innego 
apt produktu konkurencyjnego, a to z przyczyn podanych w cennikach firmy 

Ernesta Bahlsena (obejmujących: nasiona polne, maszyny rolnicze i 
wszelkie nawozy sztuczne), która to Firma wysyła je wraz z wskazówkami 

yfe do ich użycia darmo i opłatnie.
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W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 4/9

Tarnów
z dnia 4/9

Lwów
z dnia 4/8

Rzeszów
z dnia

Wiedeń
z dnia 7/9

od do od do od do od do przecię
tnie od do

Pszenica.................. 7-25 7-70 7-30 7-50 6-60 7— 710 7-80
Zyto . . . . . 6-20 6-60 6-25 6-50 — .— 5-80 6— 6-45 6-85 — •—■
Jęczmień . . . . 5-60 6— o 5-50 6— — .— 5-50 6-50 ---.--- 4*50 8-85 — •—
O w ie s ..................... 5-50 6-40 5-25 5-50 — .— 5-20 5-50 — •— — •— — •— ---•--- 5*90 6-55 — •—
Groch ..................... 7— 10 — <D 6-50 9— — •— 5-50 7— — •— — •— — •— ---•--- .__ — — — •—
Fasola . . . . . 6— 12-— G ---•--- — •— — •— ---*--- ---•--- — •— — .— — •— ---•--- — •— — •—

I B o b ik ..................... O 5—
W y k a ..................... — — •— 3> — •— ------- — . _ — *--- _.__ — .— — •— — •— ---.--- — —. — •— — ’—
Tatarka . . . 7— 8— O 6— 7—
Proso .................... 5— 6— Mt- 5-50 6—
J a g iy .................... 11 — 13— > — — — •— — .— ---•--- ---•--- — •— — •— — .— ---•--- — .— — •— — •— [

1 Kukurudza . • • — •— — •— 6— 6-25 —•— ---•--- ---•--- 4-10 4-20 — '— i
Rzepak . . • • — •— — •— Gbo 8-50 9-— — .— 9*— 9-25 — .— — •— — .— — :— 10-60 11— — '—
Chmiel za 56 kg .. — •.— .—.•— 3 — — — •— — •— — •— — .— — •— — •— — •— — .— — •— — — 1
Konicz. nas. czerw. _ • — —•— ci — •— — •— — •— 30-— 35-— — •— — •— — •— — •— 29— 45— __.__I

! Konicz. nas. biała . — •— — •— <X>. -—— — •— — •— — •— — •— — •— — •— — *— — •— 40— 60— ---*---
Kon. nas. szwedzka ---•--- — •— £ — •-— — •— — •— — •— — •— — •— — •— — •— 40— 53— ---•---

1 Siano z łąk . . . 1-60 2— 2— 2-20 1-40 310 ---’---
2-40
1 .QO

2-60
0.0)0

3 . , 1-70
1-40

3-30 ____1
Słoma . . . .

O 1 -^0 1 *80 o-40>
Kartofle hektolitr . P60 1-80 Op. — •— — •— — #— — .— — •— __•__ _•__ — •— — •— ---•--- — •— ---•---
Okowita 75-—95° . — •— — •— N — •— — •— — •— — .— — •— __•— __•__ — •— — •— ---*--- — — ---*---

( 13*25 13-50 15-75 15 95 _•__
M a s ło .................... — 75 — •90

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego


